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NA U K O W Y  I LITERACKI.
O  « l «■ Ł ł  .1  i .

Rozpoczynając w dzisiejszym numerze „Tygodnika naukowego i literackiego51 szereg odczytów, odbywających 
się w tutejszej sali ratuszowej na korzyść ubogich uczniów Akademji technicznej , nie możemy opuścić sposobności 
złożenia dzięków szanownym Panom Prelegentom, którzy przyrzekli nam udzielić własne opracowania odczytów swoich, 
sporządzane umyślnie dla naszego pisma. Ośmielamy się tu wypowiedzieć naszą wdzięczność za to, w tem przekonaniu 
że żaden inny wzgląd nie skłonił szanownych Prelegentów do poświęcenia czasu, tak im drogiego obok rozlicznych 
prac ich zawodu, na opracowanie swoich odczytów dla „Tygodnika44, jak tylko ten, że pismo nasze uważają za o r g a n  
m ł o d z i e ż y  p o ś w i ę c a j ą c e j  s i ę  n a u k o m ,  a zatem ich prace dlań poświęcone są ofiarą na ołtarzu oświaty ojczystej.

Odczyt prof. Dr. Mayera,
m iany  na  korzyść  ubogich  uczniów  A kadem ji technicznej we Lwow ie 

d n ia  1 6 . lu teg o  b. r.

O trw aniu życia ludzkiego.
(W edług własnoręcznego opracowania p . Dr. Mayera.)

Stanąwszy gos'ciern w tym historycznym grodzie, w  którym 
tyle znajduję talentem i zasługą znakomitych mężów, miałem p o ­
wód zawahania się na ch w ilę ,  azali w t e m  miejscu wystąpić mi 
wypada. Wahanie jednak nie m ogło  być długie, rychło bowiem  
przeważył wzgląd inny —  w zg ląd , żc zgodnie z życzeniem swych  
gorliwych przewodników, zażądała tego odemnie naukowa m ło ­
dzież, która czy u stóp W awelu czy Piaskowej góry, nad Wisłą  
czy nad Pełtwią, zarówno trafia mi do serca; boć to jedynie 
szeroko rozrosłe odnogi jednego wielkiego drzewa naszej przy­
szłości. Tak zaiste! młodzież — to nasza przyszłość; my prędzej 
później zejdziemy z widowni, ona zająć będzie musiała nasze sta­
nowiska. Oby zajęła je natenczas tak przygotowana, ażeby nie-  
tylko zapełniła opróżnione m iejsca,  lecz blaskiem talentu, pracy 
i zasługi zaćmiła mdławe światełko, dolatujące z po za naszych  
grobowców. Tak być powinno, inaczej nie byłoby postępu. Kto 
zatem kwapiącej się do nauki młodzieży podaje pomocną ręk ę ,  
ten składa ofiarę na ołtarzu przyszłości; kto pracuje dla m ło­
dzieży, ten pracuje dla przyszłości; —  a któż mając ten cel przed 
oczyma, m ógłby pożałować pracy?

Takie pasmo myśli przesnuło mi się w  chwili, gdy młodzież 
naukowa zażądała odemnie, ażebym słabym moim udziałem przy­
czynił się do przysporzenia pożądanego od wielu zasiłku. Ta 
myśl stała się dla mnie tak p on ętn ą , iż poświęcić  jej musiałem  
Wszystkie inne względy.

I oto stawam w tem miejscu, ażeby z całego serca p o­
dzielić się  tem ,  na co przeciąg godziny pozwoli,  i na co wy-  
nvany z toku zajęć naukowych powołaniem  do czynności ca ł ­
kiem innego zakresu, pozbawiony potrzebnych p o m o c y ,  teraz 
zdobyć się potrafię. Jeźli ofiara będzie małą, niechaj przynajmniej 
serdeczna gotowmść przyczynienia się do poparcia poczciwie p o ­
wziętego zamiaru doda jej wartości. W  tem przekonaniu przy­
stępuję do rzeczy.

Przedmiotem wykładu mojego będzie oznaczenie długości . 
fycia człowieka,

Gdyby przeciąg czasu od kolebki do grobu był nieprze- 
1'Wanem pasmem swobody rybki pluskającej się po powierzchni

wody, lub motylka bujającego po różnobarwnej łące;  gdyby cały 
ten przeciąg, który nazywamy życiem, miał być jednym nieprze­
rwanym tygodniem zapustnym ; — krótszy lub dłuższy pobyt nasz 
na ziemi zaprawdę byłby obojętny.

Lecz życie jest ciężkiem zadaniem; kto je przyjmuje, ten 
zaciąga d ług , z którego wypłacić się winien sp o łeczeństw u,’któ-  
rego jest członkiem. Społeczeństwo zaś nie może zostawać nie-  
ruchomem i m a rtw e m , lecz postępować musi na drodze ciągłej  
a ciągłej pracy. Społeczeństwo składa się ze szczegółów, których  
postęp razem wzięty jest objawem jego ruchu na drodze dosko­
nalenia się aż po granice zakreślone 'ręką Opatrzności. Postęp  
więc jest przeznaczeniem człowieka, przeznaczeniem ludzkości.*

Jest to przeważna cecha rozróżniająca człowieka od zwie­
rząt. Zwierze jakiem było od czasów niepamiętnych, takiem jest  
i obecnie i takiem będzie na zawsze. Dzisiejsza jaskółka nielepsze  
buduje gniazdo niż to robiły jaskółki przed wieki; śpiew ptaków  
me stał się doskonalszym , zwierzęta drapieżne nie złagodziły  
sw ego  charakteru; bo sprężyną, która przynagla je do działania, 
jest ten sam wrodzony instynkt, którym rządziły się od początku 
i rządzić będą do końca, bo im brakuje warunku postępu: świa­
domości i rozumu.

Temi to wsparty c z ło w ie k , dąży do k resu , którego nigdy  
może nie dosięgnie w całości, do którego jednak zbliżać się nie­
ustannie jest jego obowiązkiem. Droga to zaprawdę mozolna, 
mająca wśród walk i cierpień wojującego kościoła doprowadzić 
do zapanowania na ziemi królestwa bożego. Nie dziw więc, że 
każdy krok przez ludzkość na niej uczyniony, mierzyć s ie 'm u si  
w ie k a m i; że w  pośród oscylacji w tym żywotnym  pochod*zie nie 
łatwo nawet dostrzegać się daje.

Idzie wszelako o t o : czy m imo tych oscylacyj, mimo chwi­
lowo wstecznego nawet ruchu, ludzkość posuwa sie ta droga?  
Zdaje mi się , że wątpić o tem nie można. Widzimy ten postęp  
ze strony moralnej i inaterjalnej. Daleko wprawdzie do t e g o ,  
ażeby pojęcie moralności tak się uwydatniło w życiu sp o łeczeń ­
stwa, jak tego  w ym agam y od pojedyńczego człowieka. Jeżeli je-  
dnak w tem, co  się dziś jeszcze dzieje między ludami dzikiemi, 
będziemy chcieli widzieć obraz naszych początkowych społe­
czeństw , toc zaprawdę znajdziemy postęp niepośledni. Wszak  

osyc zwrócić na to u w a g ę , że dziki odbierając życie zgrzybia­
łym rodzicom , sądził, iż dopełnia obowiązku sumienia! A cóż  
powiedzieć o stanie społecznym  niewiasty jakim był a jakim  
jest lub być m oże? Co m ówić o pojęciu własności i prawa?  
zapewne nie raz deptanego i pon iew ieranego , mimo to jednak  
uznawanego o tyle, że i tam , dokąd potęga jego nie d os ięga ,  
czują przynajmniej potrzebę zakrywania nieprawych czynów  po­
zorem słuszności.
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P o s tę p  ze s trony m aterja lnej zanadto  widoczny, aniżeli że­
b y m  dłużej zw racał n ań  uw agę . W sza k  człow iek w niem ałej 
części ow ładną ł p rzy ro d ę ,  p o k o n a ł  czas i p rze s t rzeń ,  rozm aw ia 
p rąd e m  e lek try cz n y m , prom ien iem  światła w ytw arza  obrazy, zie­
m ię ,  w o d ę ,  powietrze coraz obszerniej na swój użytek  obraca. 
S ą * to  w ypadk i ,  k tó re  się dzieją przed naszemi o c z y m a ,  o k tó ­
ry c h  za tem  więcej tu  m ó w ić  me potrzebuję.

W zgląd  na po trzebę doskonalen ia  się ro d u  ludzkiego, po le­
g a j ą c e g o 'n a  doskonalen iu  się szczegółow ych jednos tek  s ta n o w ią­
cych lu d z k o ść ,  ściśle wiąże się z przedm iotem , o k tó rym  m ó w ić  
zam ierzy łem . Im bow iem  życie trudnie jszem  jest do spełnienia 
za d an iem ,  tern też dłuższego w ym ag a ć  m usi cz a s u ,  ażeby prze­
znaczeniu  sw em u odpow iedzieć m o g ł o ; tern dłuższym być musi 
p rzeciąg  potrzebny  do w yrobien ia  w sobie zdolności o d p o w ie ­
dnich  te m u  przeznaczeniu.

Dla tego dłuższem bez po rów nan ia  je s t  życie człowieka od 
życia zw ierząt ,  rów nego  z nim fizycznego ro z w o ju ;  dłuższym 
przedew szys tk iem  w iek  jego  d o r a s ta n ia , ów  okres  rozwija jących 
się zdo lnośc i ,  w po rów nan iu  z pod o b n y m  rozw o jem  u zwierząt, 
k tó re  w łaściw e rodzajowi sw e m u  usposobien ia  przynoszą prawie 
go tow e ,  gdy tym czasem  dziecię na św iat w ydane  tak  jest n iedo ­
łężne  i zgoła n ieza ra d n e ,  że n a w e t  piersi m atki uchw ycićby  me 
m o g ło ,  gdyby tej op iekuńcza ręk a  nie przyszła m u z pom ocą.

Jeżeli zważymy, że zw ie rzę ,  przy poślednie jszem  jak ie  ma 
do spełnienia życia sw ojego  z a d a n iu , rodzi się prawie z go to -  
werni do te g o  ’ zd o ln o śc iam i, z rozum iem y  z ła tw ością  k ró tkość  
jego  życia w po rów nan iu  z życiem człowieka, uw ażanego  zresztą 
pod  rówriemi w arunkam i.

Jakiż więc przeciąg czasu w ym ie rzonym  został dla życia 
cz łow ieka?  Py tan ie  to, ' n a  pozór tak  ła tw e  do rozw iązan ia ,  ma 
w  sobie u k ry te  trudności.  P rzedew szystk iem  zaś n iepodobną  w  tej 
m ierze  jes t odpow iedź bezwzględna. G dybyśm y bow iem  orzekli 
n. p., że człowiek żyje lat 70 ,  m og łoby  to być p raw dą w bardzo 
w ielu  razach, ale nie byłoby m ą w pow szechnośc i,  lleżto bow iem  
ludzi um iera  wcześniej albo później ? Czyż pom n ą c  na t o , ile 
dzieci ginie w p ierw szym  roku  życia , nie m oglibyśm y rów nem  
p raw em  powiedzieć, że to je s t  k res  życia człowieczego, a przej­
ście za tę  g ran icę  jed y n ie  p rzypadk iem ?

Jeżeli zatem oznaczenia nasze d ługości życia człowieka mają 
m ieć  jakąś  p raw d ę  i znaczen ie ,  czynić nam  je  w ypada  jedynie 
pod  pew nem i w z g lę d am i,  inaczej bow iem  ocenienia  ta k ie ,  jako 
czcze i bezzasadne,* do niczego p rzydaćby  się nie mogły.

W  odniesieniu do czworakiego  względu, pod jakim długość 
życia człowieka uw ażać m ożem y, ro z ró żn ia m y : I )  trwanie życia 
średnie , 2) zwyczajne, 3) nadzw yczajne  i 4) p raw id łow e.

Nad tern to czw oraki im oznaczen iem  zas tanow im y się 

z osobna . c- n )

Chłopoman.
(C iąg  dalazy.)

IV.

O de tchną ł  Jasiek . A chociaż o b ec n e  położenie jego  wcale 
zadow aln ia jącem  nie b y ło ;  p rzec ież ,  w zestawieniu  z przeszłością, 
w ygryw a ło  ta k  w iele ,  że ch łopczyna czuł się p raw ie  szczęśliwym.

Dziecku nie wiele do szczęścia potrzeba.

Z anosiło  się na burzę  między m a łżeńs tw em  z pow odu  zmiany 
lo su  m a łe g o  podkuchc ika .  Hrabia ani chcia ł m ów ić  o w ypu­
szczeniu go z k u c h n i ;  ale rzecz szczegó lna!  w e wszystkiern 
us tępu jąca  m u  h r a b in a ,  i s to ta ,  k tó ra  n igdy  w łasnej woli nie 
m ia ła  —  tą  razą  okazała się niewzruszoną. Ż adne  przełożenia 
n ie  p o m o g ły ;  hrab ia  ustąp ił  i Jasiek  pozostał w  pałacu. Ksiądz 
kape lan  uczył go czytać i p isa ć ;  h rab ina n iek iedy  przywoływ ała

malca na pokoje obdarzając  go ow ocam i ze stołu  , czasami zaś 
brała  do kare ty  na przejażdżkę.

Było coś chorob liw ego  w tym  uporze h ra b in y ,  bo  gdy 
pierw sze wzruszenie  m inę ło  , J a n e k  tak  jej był obcym , jak  innych 
w ielu ;  a j e d n a k  —  nie wypuściła  go ze swej opieki.

S praw ied liw ość w y m ag a  r z e c ,  że hrab ina  lubiła n iek iedy  
w patryw ać  się w ła d n ą * tw a rz  c h ło p cz y k a ,  k tó ra  zbywszy trwogi, 
za trzym ała  wyraz tę sk n o ty  połączonej z słodyczą —  znam ieniem  
duszv czystej a przeznaczonej c i e r p ie n iu ; lubiła po ję lnosć  m ałego 
sieroty i jego  ro z tropność  nad w iek ; podobało  się jej przywią­
zanie c h ło p c a ,  k tó re  każdym  zda się ruchem  ciała okazyw ał 
swej dobrodzie jce

Ona je d n a  ty lko była dlań ł a s k a w a , gdy wszyscy chcieliby 

łez jego!. . .
Jasiek uczył się w  dzień i w nocy, często przy świetle 

k s ię ż y c a ; m e d ługo  więc spo tka ła  h rab inę  n ie sp o d z ian k a , gdy 
jej rozdział -Żyw otów  św ię tych- w głos i bez m y łe k  odczytał.

Zdziw ienie  jej było wielkie. Hrabia skrzywił się na  w ia­
do m o ść  pos tępu  w ych o w ań c a  żony... S k u te k  zaś ten b y ł ,  że 
Ja n ek  d o s t a ł 'u b ió r  nowy, m iejsce przy stole h rab iow sk im  i praw o 
brania książek z biblioteki p a ła c o w e j ; oprócz tego panna  f ran-  
cuzka o trzym ała  rozkaz rozm aw ian ia  z ch łopcem  po francuzku .

W ie lk ie  było  zgorszenie w p a ł a c u , gdy podkuchc ika  ujrzano 
przy stole. Miał się też n ieborak  od służby, która zem stę  p rzy­
sięgła —  drap ichrus tow i w ynies ionem u tak  wysoko .

Na n ieprzy jem ności  je d n ak  nie zważał Ja s iek ,  i cały u tonął 
w  czytaniu. Czytać stało się dlań tak n iezbędnem  jak  o d d y c h a ć ; 
c heć  czytania była w ch łopcu  ch o ro b ą  —  nam iętnością .  Czytał 
dnie i n o c e ,  bez najmniejszego w y b o ru ,  książka po książce, 
i ty lko zm uszony  rzucał j ą , by iść na o b i a d , do l e k c j i , na 
przechadzkę.

Tak  up łynę ło  dw a lata.
Jasiek  p o d ró s ł ;  um ia ł  już dobrze  p isać ,  m óg ł się rozm ów ić  

po f rancuzku . Przez te dw a lata przeczytał w iele ,  bardzo wiele, 
i jeźli myśl W nim spala je szc ze ,  tedy  za w ezgłow ie miała m asę 
tych  w iadom ośc i ,  k tó re  jak  pojedyncze sztuki m a r m u r u ,  po trze­
bowały  ty lko r ę k i ,  by złozyc z nich ca łość  ko lum nę .

U lubionem  m ie jscem  m łodego  Janka w ogrodzie była n ie­
wielka s k a ł a , tuż nad p o to k ie m , zkąd miał w idok na pieniący 
się w o d o sp ad ,  w io sk ę ,  las i dalsze góry.

Tu go w ypadk iem  zeszła h rabina
S zm er  p o to k u ,  m oże ,  uśpił go. O tw arta  księga historji 

Lelew ela leżała przy nim ; w rę k u  trzym ał po r tre t  S zym ona  Ko­
n a rsk ie g o ;  zapisana ćw ia r tka  papieru  leżała z o łó w k ie m  opodal.

Hrabina chw ilę  patrzyła wT wyrazistą tw arz  u ś p io n e g o ;  
później oko  jej padło na po r tre t  i papier zapisany. P od ję ła  go.

O bok  w yno tow ań  z h is to rj i ,  był nas tępu jący  cz te ro w ie rsz ; 
„Czy to  ta k  trudno umrzeć za ojczyznę,
Za łzy —  krew naszą ,  co tak pomsty proszą ?...
Znoście wy hańbę! —  a ja  wezmę bliznę.
Dajcie broń! pójdę i umrę z rozkoszą!u

Długo czyta jąca przenosiła wzrok swój z papieru na uśpio­
n ego  i z n iego na p ap ie r ,  jakby  chc ąc  się u p e w n ić ,  czy Ja n ek  
to  p isa ł; wreszcie  z lekka t rąc iła  go w ach larzem  i pokazując  

w ie rsze ,  zapy ta ła :
—  Czy ty  to  pisa łeś?
C hłopiec ock n ą ł  się s t r w o ż o n y ; sp łonął ujrzawszy papier, 

i n ic n ie odpow iedzia ł:

H rabina powtórzyła pytanie.
Ja n k o w i łzy stanęły w oczach  i po długiej chwili ,  g łosem  

c ichym  odpow iedzia ł:  ja.
—  Jes teś  nie szczery ;  u k ry w a łe ś  się przedem ną.

—  Pani...  I łzy rzęsiste sp łynęły  m u  po twarzy.

—  N o ,  n o !  nie lękaj się. Zaw cześnie wzią łeś się do p i ­
sania... To  n a w e t  bardzo niebezpieczne w iersze ;  w ystrzegaj się 
tego... możesz być  zgubionym .



85

Chłopiec spojrzał dum nie  i —  w es tchną ł  , w milczeniu ca ­
łu jąc r ę k ę  swej dobrodziejki.

Hrabina odeszła. Jasiek pozos ta ł ;  L e lew el ,  Konarski leżą 
obok  na traw ie —  w ierszów nie b \ ło .

Nieznany ciężar przytłoczył m u  piersi m łode  —  ta jem nica  
na tchn ień  poetycznych  już nie istniała.

Poezja pióra ma również sw ą cz \s to ść  dziewiczą.

Nową w alkę  m usiała  stoczyć h rab in a ,  bo mąż j e j ,  po o d ­
czytaniu wierszy m a lca ,  tern silniej n a l e g a ł , by zaprzestać dalszej 
n a u k i ,  za pow ód  p rzek łada jąc ,  że kto sm arkaczem  już śmie 
s taw ać przeciw  r z ą d u , ten w przyszłości wiele złego zdziałać 
może i nieszczęście śc iągnąć na dom  sw ych  dob roczyńców .

—  P ow iadam  c i ,  moja d r o g a ,  pożałujemy tego oboje  Już 
to  n e da rem n ie  m am  laką an typatję  do tego malca.

Rzecz szczegó lna ,  że i tą razą hrabina oparła się woli 
m ę ż a , i nazajutrz Jas iek  był odwiezionym  do K a m ie ń c a , by się 
do szkół sposobił.

Umieszczono go na kw ate rze  u byłego oficera wojsk polskich 
pana R u f in a ,  który  wraz z innymi m ężnie walczył w r. 1 8 3 1 ,  
i po złożeniu b ro n i ,  żył tylko myślą przyszłej walki z wrogiem .

—  Mospanie J a n k u !  powiedział na wstępie do sw ego elewa.

—  Jeźli chcesz bym  cię kocha ł  s z c z e rz e , to kocha j  że ty 
Po lskę  i bij M o s k a la , ja k  tylko pow iem  że pora.

—  A przyjmą m n ie?  p an ie ;  to b y m  tam  zaraz poszedł!

—  H ola!  mój z u c h u ,  nie czas jeszcze. Ale daj go katu!  
ch łopak  widzę nie z masła!. ..  N o ,  jakże kochasz  P o lsk ę ?  
malcze!

—  K o c h a n i !

—  A Moskali?.. .
—  N ie n a w id z ę !
— Niech że cie synu Pan Bóg błogosławi jak  ja cię tu 

błogosławię.

I przytulił ch łopczynę  do piersi , a czysta łza na siwy was 
m u  upadła.

Odtąd też byli przyjaciółmi.

Jasiek rozwijał się szybko. Jego  m e n to r  był człowiek zacny 
i światły  -  uczeń un iw ersy te tu  wileńskiego. W  rozm ow ach  
poufnych, przyjacielskich naw et,  cały  zasób sw ych  w iadom ości 
przelewał w u czn ia ,  nie zabijając um y słu  papużą książek n a u k ą ;  
ale że i sam  żył ty lko  myślą o P o lsc e ,  k tórą  uk o ch a ł  se rcem  
c a łe m ,  naw et z jej b łę d a m i ;  to też i uczniowi sw em u g łęboko  
ja  w duszy zaszczepił; — i Ja s ie k ,  jak i m is trz ,  żył tylko m i­
łością przeszłości i nadzieją świetnej przyszłości od rodzone j —  
przerodzonej Rzeczypospolitej.

— , Chłopcze!  —  mówił pan Rufin w rogow ie  nasi silą 
sie zohydzić przeszłość n a s z a ; wiedzą oni o t e m , że to owa 
sk a ła ,  o k tó rą  d u ch e m  n arodu  opieram y się i po tężnie jem  jej 
m ocą ,  Ale ty  im pluń w t w a r z , bo nasza przeszłość była b ry ­
lan tem  czystej wody, który  w koron ie  Matki Bożej tkwi i b la­
sk iem  sieje w przestrzeni. My naw et grzeszyliśmy święciej, n i ­
żeli inni dobrze czyniąc.

  Oto masz .Koronę* —  Ta księga je s t  naszą ewangielją.
Czytaj w niej pilnie. T am  m inione wieki o b a c z y s z ; a złóż św ie tne  
czyny m ężów  wszystkiej ziemi —  nie w yrów nają  n aszy m ,  o 
k tó ry ch  k*siega w s p o m in a , a ileż to do ksiąg  nie weszło ? Czytaj 
ch łopcze ;  posilaj duszę —  to p okarm  zdrowy. A. pam ięta j  by  
i tw oje  imię weszło do -Korony* ja k o  im ię tw ych  naddz iadów !

Jan ek  u toną ł  w  tej książce. O w szystk iem  za p o m n ia ł  roz­
czytując się w n i e j , i śnił o w ielk ich  przeszłości postaciach ; 
ich  duch  o lbrzym i w  sw ym  d u c h u  uczuw ał i w g ó rę  wznosił 
czoło, dum ny , że jest  gałązką tego d rz e w a ,  cząs tką  tej wielkiej 
ca łości —  narodu .

I po w o li ,  w  dziecinnym  um yśle  je g o ,  zacierać  się poczęły 
pierwsze w ra ż e n ia ;  a m arząc  o wielkich h e tm a n a c h ,  potężnych 
w o jew odach  nieraz zawstydził się sw;ej przeszłości w  kuchn i h ra ­
biego , zawstydził się m in ionego  zbliżenia się do l u d u ,  k tórego

przepaść  dzieliła od w ielkiego n a rodu  —  rycerstwa.. .  Coraz to  
jaśniej zdało m u  s ię ,  bardziej z rozum ia łem , że c h ło p ,  m im o 
sw e c z ło w ie c z e ń s tw o , n igdy przecież ró w n y m  być szlachcie nie 
może. Było to p rzekonan ie  nie w y ro z u m o w a n e ,  ale przyjęte, 
ja k  to nap rz y k ład ,  że człowiek je s t  p an e m  tego wszystkiego, 
co się zna jdu je  na kuli ziemskiej.

K ochał chłopów, szanow ał i poważał pojedyńczo  wziętego 
w łośc ianina —  czuł jednak  tę wielką różn icę ,  jaka zachodzi 
pom iędzy nim szlachcicem  r o d u , a nimi n ie szlachtą. D o tknęło  
go naw e t  jeźli pow ażny  k m i o t e k , przy spotkaniu  nie uchylił  
przed nim czapki,  lub za poufale przemówił.  Za grzeczność 
odp łaca ł  u szanow aniem  w dw ójnasób  ; ale ją  dla się uważał jako  
należność —  pow inność  nieszlachty dla szlachcica.

Tak  to n ieznaczn ie ,  w zdrow y organizm  w chodzą  części 
szkod liw e, zdolne go później o rozk ład  przyprawić.

Nadszedł rok  1 8 5 3 ,  a z nim w ojna k rym ska.

P an iczny  strach  ogarną ł  Moskwę. Siła w ojskow a sk o n c en ­
trow ana  na p o łu d n iu ;  kozactw o na U kra inie  powstało  upom ina jąc  
się o w o l ę ;  w K ongresów ce i k ra ju  zab ranym  wojska p raw ie  
nie m a  —  bez krwi rozlewu m ogliśm y  odzyskać wolność. 
Ale czart nas ła ł wielkich dyplom atów , kró lów  p a p ie ro w y c h ; po- 
l i tykow a li , m ąd re  kreślili plany, aż wszystko djabli w z ię l i ! W  kra ju  
można było  Moskali czapkam i za rzu c ić ,  a poczciwe ło try  po li­
tycznej wiary kazali lizać ich łapy  i n ikczem nych  g łupców  zn a ­
lazło się d o ś ć ,  co gjęli kark  przyw ykły  do służalczych uk łonów , 
sz lachetne zaś usiłowania p raw ych  obywateli k ra ju  paraliżowali 
obietnicą udzielenia rozkazów  z g ó r y  —  o d  k r ó l a  J e g o ­
m o ś c i . . .

T ak  to ocyganili ła tw ow iernych! .. .

Pan  R u f in ,  na pierw szą w ieść o w o jn ie ,  znikł z m iasta  —  
dał n u rk a  między szlachtę i do serc poczciwych  koła ta ł .  P rz y ­
służyli m u  się wielmożni patrjoci,  dla ostudzenia  zapału ,  w sa ­
dziwszy zapaleńca do kozy. W y d o s ta ł  się z niej w  r 1 8 5 6  
po zaw arciu  pokoju  i w łeb  sobie wypalił z rozpaczy.

Po wyjeździe pana Rufina , J a n k a  um ieszczono na kw ate rze  
u księży zakonn ików . A już podów czas  był w klasie drugiej, 
uczył się d o b r z e ; tylko francum zyzny  zan iechał , a to z ty tu łu  
n ienaw iśc i ,  ja k ą  miał do F rancuzów , k t ó r z y  zdaniem  jego  p rze­
ję tym  od m e n to r a ,  już za S tan is ław a A u gus ta ,  a najbardziej po  
wielkiej wojnie 1 8 1 2  r. zaszczepili w narodzie zepsucie i szla­
check iego  ducha zabili.

P różno  gn iewała się h ra b in a ,  J a n e k  nienawidził Francuzów7, 
w ięc  i m ow ą ich pogardzał.

W  klasztorze czas w olny  od szkolnych za ję ć ,  dzielił m iędzy  
n a u k ę  fech tu n k ó w  z ko legam i w dziedzińcu k la sz to rnym , i zg łę­
bianie praw d religijnych. Nie rzadko noc  przesiedział nad biblją, 
lub  usiłując rozwiązać zagadki Apokalipsy.

Księża chwalili tę  go r l iw ość  c h ło p c a ,  nie podobało  się im  
je d n a k ,  że m alec  filozofował, i acz w ierzył m ocno  nie był n a -  
bożnisiem , i t^Iko w niedzielę s łu c h a ł  mszy w kośc ie le ,  w dnie  
pow szedn ie  na  do m o w y m  pacierzu poprzesta jąc .

• Śwdęć s ię ,  święć się w iek u  m łody!*

Bodajto lata dziecka n a w e t !

R o z u m n e  g łow y polityków g łupstw o  i zb ro d n ię  zrodziły ■—  
dzieci m ądrzej  zapatryw ały  się na sp raw ę  n a ro d u .

Najstarszy z uczni k a m ie n ie c k ie g o ,  g im nazjum  m óg ł m ieć 
la t 1 6 ,  a przecież i na jm łods i  zgodzili się je dnom yśln ie ,  że  
potrzeba > z r o b i ć  p o w s t a n i e ! *

Małe w y sokolę ta  m oje !  G dyby  w am  z laty skrzydeł ni© 
kosz law iono  o j ! by łyby  z was p t a k i , że dó nieba pójśćby z w a m i  
m o ż n a ,  i p rze k o n ać ,  iż tam nie m a  w am  podobnych !

Kto w  w ielu  z w as t e ra z ,  w  innych  za lat kilka p ozna  
tych  m ałych  bohaterów , co po sa lach i kory tarzach  g im nazjum , 
na  jego  podw órzach  i p lacach z pełnej piersi w y k rz y k iw a l i :  
■ p o w s ta ń m y !  teraz czas!?*

*
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W y ście  byli tak  czyści i b ia l i ,  tacy mi święci!  a dziś?... 
a ju tro? .. .

B a!  gdyby  cnota  wciąż była cnotą —  nie m ie libyśmy 
z b r o d n i ;  a ta jes t  tak dla niej p o trze b n ą ,  jak  cień  dla światła!

U radzono  pow stać  zimą roku  1 8 5 5 .  Znaleziono naczelnika, 
b ron i miano dostarczyć.

Ale od czegóż ludzie »I o j a l n i « ? —  Naczelnik znikł jak  
kam fora  bez p ieprzu, z broni nie miałeś n a w e t  dobrego  kija —  
w szystko się rozchwiało.

Lecz n ie wszyscy upadli na duchu .  Gdy plan w yruszenia  
massą nie uda ł  się —  uradzono  w yruszyć m a łym i oddziałkami 
k u  W ołoszczyźn ie ,  by się tam  połączyć z pułkam i tu reck ich  
kozaków , k tó re  pod S ad y k ie m  Baszą (Czajkowskim) m ia ły  w k ro ­
czyć na Podole ,  ażeby wzmódz ruch  uk ra iń sk i— raczej go wskrzesić, 
bo  dzielni synow ie U krainy wyzionęli ducha  pod k n u te m  m o sk ie ­
w s k i m , a ogół ukorzy ł się i pos tanow ił  czekać - s ł u s z n e g o  
c z a s u . *

W  jed n y m  z tak ich  oddziałków, z trzech jezdnych  złożonym, 
zna jdow ał się nasz Janek.

P is to le ty  —  ska łkow e w praw dzie  —  wziął u ojca Przeora, 
k tó ry  z nich również nie jednego  Moskala trupem  położył; rubla 
s reb rn eg o  m ia ł  jeszcze dawniej od h ra b in y ;  k o ń  był w ypożyczony 
n a  godzinną ja z d ę ,  ale przeznaczeniem jego  snać było dźwigać 
żołnierza. Ubiór był w praw dzie nie bardzo w ojskow y —  no! 
a le to na m ie jscu  miało sie zmienić. S łow em  żołnierz b y ł  co 
sie zowie z 1 4  letniego Jasia ,  bo tyle w łaśnie lat już sobie liczył.

Dwaj jego  tow arzysze byli o rok  odeń s t a r s i ; je d n ak  p o d ­
dali się dobrow oln ie  kom endzie  J a n k a ;  a naczelnik trójki srogo 
z apow iedz ia ł , ze najm niejsze n ie p o s łu sz e ń s tw o , objawiona chęć  
p o w ro tu  do miasta —  śm iercią  u k aran ą  z o s ta n ie ; bez sądu —  
ku la  w ł e b !

Acz n ieśw iadom y drog i,  w porządnym  je d n a k  szyku ,  p o ­
suw ał się oddział d rogą  ku  C h o c im o w i; nie d ługo je d n ak  żołnierz 
uczu ł  się u trudzonym  i sam  naczelnik uznał potrzebę wypoczynku.

Zjechano  więc z trak tu  i m iano  się ku  k arczem ce , stojącej 
n a  oboczu.

—  B a c z n o ść !  zaw ołał  wódz. W idzę  przed karczm ą nej- 
ty c z a n k e ,  dzw onek  u dyszla... To może być S t a n o w y  .1

W ia ra  przyznała s łuszność u w a g i ,  ale co było począć? 
Radzono  d ługo —  kon iec  je d n a k  narady  był:  zdać się na  traf ;  
bo  jużcić z u trudzenia  nie podobna nam  ginąć.

Szczęśc iem  nie był to  S ta n o w y ;  ale wąsaty  sz lachcic ,  przy­
jaciel ojca" jednego  z towarzyszy w ypraw y Janka.

Zdziwienie jego  było nie m a łe ,  gdy  m ałego  Z ygm usia  oba- 
czył konno  w tow arzystw ie  dw óch  k o le g ó w ;  W ypy tyw an ia  jednak  
szły oporem . Z y g m u n t  pa trzy ł  na S tas ia ,  S taś  na Zygm unta ,  
a oba na  Jasia. Co widząc przywódzca wziął na  siebie rozm ow ę 
z sz lachcicem  i w kró tk ich  s ło w ach ,  pod za ręczen iem  tajem nicy, 
w y łoży ł ją  zdziw ionem u i rozczulonem u szlachcicowi.

—  Moje d z iec i , dobrze to w s z y s tk o ; ale podobno  w ypada ło  

n a  nas  zaczekać.
—  Dłużej nie podobna!  zrobił s tanow czą  u w ag ę  Janek, 

a oba towarzysze potwierdzili to sk in ieniem  głow y.
—  P o t r z e b a , mój jenera le  —  rzek ł szlachcic w pół sm utnie ,  

w pó ł żartobliwie do Jasia. Złóżcie b roń  i rozjeżdżajcie się do 
dom ów , bo pokój zawarty.

— Pokój!  ozwały się n a r a z  trzy głosy, i w trzech m łodych  
piers iach  jękfo  boleśnie.

—  A pokój.  Czytajcie! —  1 pokazał zm ar tw ionym  Nr. 
k ra k o w sk ie g o  .Czasu.*

P o  odczytaniu Jasio  oblał się łzam i,  płakali i oba jego 

tow arzysze .
  Za p ó ź n o ! —  rzekł w duszy, m alec  bohater .

(C. d. n.

Z T E O D O R A  K Ó R N E R A .

M O D L I T W A  P O D C Z A S  B I T W Y .

Ojcze, ja  wołam cię!
W  obłokach dymu w koło działa ryczą,
W  koło ogniste błyskawice syczą.

Bitew sterniku, ja  wołam cię!
Ojcze, ty  prowadź mię!

Ojcze, ty  prowadź mię!
Prowadź do zwycięztwa, prowadź do zgonu,
Panie, ja  słucham twojego zakonu,

Jak  chcesz, o Panie, tak  prowadź mię,
Boże, poznaję cię!

Boże, poznaję c ię !
Tak w cichym szmerze jesiennej dąbrowy,
Jako  i w bitew burzy piorunowej,

Praźródło łaski, poznaję cię.
Ojcze, błogosław mię!

Ojcze, błogosław mię!
W  twe ręce moje oddaję ja  życie,
Tyś dał je ,  wziąć możesz choćby o świcie,

Do życia, na śmierć błogosław mię.
Ojcze, ja  wielbię cię!

Ojcze, ja  wielbię cię!
W szak to nie walka o dobra tej ziemi;
To co najświętsze, pierśm i bronim swemi,

W ięc w klęsce i w chwale wielbię cię,
B o że, oddaję’ć s ię  !

Boże, oddaję’ć s i ę !
Gdy śmierci witać już będzie mię grzmienie,
G dy z żył otwartych krwi spłyną strum ienie,

Tobie, mój Boże, oddaję się!
Ojcze, ja  wołam cię!

P O Ż E G N A N I E  Ż Y C I A .
(G dy autor w nocy z 17  na 18 czerwca 1 8 1 3  leża! w lesie, bez pom ocy, 

ciężko ranny i m yślał, iż już umiera.)

R an a  ma w ogniu wciąż, drżą u sta  blade.
Czuję po serca powolniejszem biciu,
Ze tu  kres memu położony życiu:
Boże, ja k  każesz, los mój w dłoń tw ą kładę.

W ysnułem z serca całą snów gromadę,
Czyliż w mgłę rozwiać się złotemu śn ic iu ! —
Nie, to co dusza wielbi w swem ukryciu,
W raz z nią nad światów tych wzłeci posadę.

A  to, co tu ta j z młodzieńczym zapałem 
J a k  świętość, jako  bóstwo ukochałem,
Czy je  wolnością zw ą, czy czucia szałem ,

J a k  jasny seraf, ono przy mnie staje,
I  z życia, które gasnąć już się zdaje 
W  różanej zorzy prowadzi mię kraje.

*) Urzędnik policyjny p. r.
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Żywot i pisma Karola Balińskiego.

(Ciąg dalszy.)

W  r. 1 8 4 6  zosta ł Baliński pow tórn ie  uwięziony i osadzony  
w cy ta d e l i ,  lecz więzienie to mniej m u  było p rz y k re m ,  niżeli 
poprzednie. Jako  cho ry  na se rce  został przeniesiony do szpitalu 
w ięziennego, gdzie m ia ł ja k a  taką w ygodę  i o sobnego  do swych 
us ług  przydzielonego żołnierza. W  sk u te k  tego sam ego  bolu serca 
uznało konsy ljum  lekarsk ie  w r. 1 8 4 7 ,  że dłużej nad  dwa ty ­
godnie  źyc nie m o ż e ;  poczem  przeczytano Karolowi w paru  
dniach pięc w y ro k ó w :  pierwszy na śmierć, drugi w sałdaty  bez 
W ysług i, trzeci w sa łda ty  z w y s łu g ą , czw arty  na S y b i r , piąty 
nareszcie z zupe łnem  uw olnieniem . Jaki był cci tej trag i-kom edji 
tak  podobnej do bawienia się kola z m yszką  w przedchwili jej 
zjedzenia —  nie wiadom o.

P rzyw itaw szy  w ieść o rewolucji lu towej śliczną p io snką : 
■Wolności g rzm o t po św iecie  się rozlega, z długiego snu  powstaja 
już narody*, a u w aża jąc  dalszy pobyt swój w  królestwie za n ie ­
możliwy, uszedł wraz z b ra tem  do Galicji i przebywał w e L w o ­
wie. Tutaj b ra ł  udział w ów czesnym  ru ch u  politycznym przez 
w stąpienie do akadem ick iego  legionu gwardji narodow ej i w y­
stępow anie  na  w alnych  zgrom adzeniach  młodzieży akadem ickiej 
z m o w am i (których miał dwie albo trzy) p rzy jm ow anem i zawsze 
przez młodzież z najw iększym  zapałem.

Dla objaśnienia tych s to su n k ó w  przypom inam y n iek tó re  
okoliczności z r o k u  1 8 4 8 .  Cała młodzież un iw ersy tecka  i aka- 
mji technicznej s tanow iła  w ów czas  osobny  od reszty gwardji n a ­
rodow ej legjon ak a d em ick i .  Ponieważ profesorowie,  cudzoziemcy, 
usunęli się prawie w szyscy od ów czesnego  ru ch u  politycznego 
(bo z w yjątk iem  ty lko ad ju n k tó w  faku lte tow ych  i śp. b iblioteka­
rza Fr. S trońskiego),  w ięc  młodzież poddała  się k ie row nic tw u  in ­
n y ch  osób  z inteligencji,  s to jących za o b ręb e m  koła nauczyc ie l­
skiego. L eg jon  akadem ick i zostawał pod dw o jak iem  zw ierzchnic­
t w e m :  k o m e n d a n ta  le g io n u ,  b. oficera z r. 1 8 5 1  i rady  czyli 
k om ite tu  akadem ickiego , w yb ra n eg o  przez młodzież częścią z p o ­
m iędzy inteligencji,  częścią zaś akadem ików . Je d n y m  z cz łonków  
tego  kom ite tu  był przez jakiś czas Karol Baliński,  i ja k o  taki 
należał do deputacji w ysy łanych  przez ak a d em ję  na powitanie 
znakom itych  cudzoziem ców , jako  t o :  F ischhofa  (byłego nacze l­
nika ak a d em ick ieg o  legionu w W ied n iu  a podów czas  ministerjal-  
nego r a d c ę ,  w y s ła n eg o  w sp raw ach  san ita rnych  do Galicji), Ka­
rola D idier,  znanego  au tora  dzie ła : -La R o m e  soutera ine-,  w y ­
s łanego  w ów czas  przez prowizoryczny rząd francuzki dla zbadania 
s to sunków  Galicji i innych  krajów.

Ó w czesne s tosunki lw ow skie  tak  op isu je  Baliński w liście do 
jednego  z sw ych  p rz y ja c ió ł :

• Tutejsze s u c h e  a b e z o w o c n e  gadan iny  polityczne nie 
szczególnie pom agają  w słabości.. ..  O tóż,  m ój b rac ie ,  se rce  boli
patrzeć na te  budow y  na p ia sk u ;  każdy budu je  po s w o j e m u __
nie ma je d n e j  wszystkich ogarnia jącej myśli narodow ej —  wiec 
1 nie dz iw ,  że z tego w szystkiego tylko wieża Babilońska. —  
P o w iad am  ci z a p ra w d ę ,  że nieraz taka m ię złość b ie rze ,  takie 
zn iechęcenie  do polityki —  do dziennikarstw a, —  że uc iekam  cd 
ludzi, aby  choć  na chw-ilę nie słyszeć tych debatów, k tó re  tyle 
już miesięcy trwając, do niczego nie doprow adziły  dotąd ..

P o m a g a ł  też Szajnosze w redakcji  Tygodnika ,  a od stycznia 
r . 1 8 4 9  miał pono red a k c ję  objąć na siebie, gdy w tern zaskoczyło go 
b o m b ardow an ie  L w ow a i w ślad za nim idący nakaz w ydalenia 
się wszystkich zakrajow ców . W raz  z innym i opuśc ił  Karol L w ów  
i uda ł  się naprzód do K ra k o w a , a nie m o g ą c  się i tam  u trzy­
mać, do Poznania. Tu  w yda ł  p. t. .P ism a Karola Balińsk iego , 
ty lek roć  w spom inany  zbiór sw ych  poezji z prześliczną przedm ow ą 
dodaw szy do pierwej już  w  Królestwie pisanych kilka now ych  
u tw orów , a między niem i prześliczną pieśń ■Requiem s ta rem u  
św ia tu .,  gdzie widząc łu n y  nad L w o w e m ,  K rakow em  i P ra g ą ,  

Waża, ż e . Xo świat stary w gruz się wali,
To poganizm tak  się pali.

A p o te m ,  rzuciwszy requ iem  s ta re m u  św ia tu ,  św iatu  łez, 
krwi, złota (p rzem ocy  m aterja lnych  bogac tw  nad  sz lachetnem i 
uczuciami), d esp o ty zm u ,  b ag n e tó w  i knu tów , przepowiada n a d e j ­
ście now ego  świata, w  k tó rym  powyż w ym ien ione  potęgi znikną, 
a natom ias t  osta tn ią  jego  sprężyną będzie m iłość. Lecz by ten 
now y św ia t na ziemię sprowadzić, trzeba -wyrzucić z głębi łona  
w szystko czarne, m uszą zbieleć se rca  w  nas*.

W  P oznan iu  na początku  1 8 5 0  redagow a ł  Baliński p ism o 
li terackie .Krzyż a m iecz ..  F irm ę  w obec  rządu  daw ał E s tkow sk i ,  
ale do redakcji się nie mieszał.  P ismo to zdobyło  sobie w k r ó t ­
k im czasie szacunek  i uznanie, tak, że św iatły  au to r  .F u n d a m e n ­
tów  do bud o w y  społecznej,  w przekonaniu ,  że w ydaw nic tw o  zo ­
sta je  zwinięte dla b rak u  funduszów-, przysłał na  toż w ydaw nic tw o  
pew ną kw-otę p ien iężną ,  ob iecu jąc  i dalsze zasiłk i,  byle pism o 
dalej wychodziło . T y m c zasem  dłuższy pobyt Karola w księstw ie 
by ł n iepodobny  w  sku tek  prześladow ań tamtejszej policji,  jakoż 
w  istocie udał się do F ranc j i ,  a dziennik jego  s ta ran iem  w y d a ­
w any  umilkł.

■ P ieniądze posła łem  —  pisze Karol w  liście z dnia 11
czerw ca 1 8 6 2  —  do Francji na pew ien budu jący  się  kościółek ,  
bo nie m og łem  odesłać ich panu Mora właśnie dla" t e g o ,  aby  
p seudon im u jego nie zdradzać.-

W e  Francji  mieszkał stale w  Paryżu i tylko pare  razy dla 
poratowania zdrowia do kąpiel morza Ś ródz iem nego  wyjeżdżał. 
Zresztą przez cały ciąg czasu aż do roku  1 8 6 2  żadne pryw atne j  
jego osoby  do tyczące wypadki nie zaszły. W ciąż jedna  i ta s a m a  
praca około  podniesienia swej m oralnej wartości na w ew nątrz ,  a 
rozszerzenia idei miłości w narodzie ( jak  ją p o jm o w a ł ,  później 
okażemy) na  zew nątrz  przez pisma odpowiednie, p rzeplatana pracą  
dla u trzym ania  życia. By dać poznać zw ykły  tryb jego  życia 
p rzy toczym y obszerny w yją tek  z listu pisanego 1 7  lipca 1 8 6 2 :

....•Co zaś do życia po tocznego  naszego ,  to rzecz to tak  
je d n o s ta jn a ,  tak j e d n o to n n a ,  że raz je  opisawszy (co zdaje mi 
s ię ,  że już uczyniłem niegdyś) to już i nie ma co pisać o tern 
więcej. Oto naprzykład  wiecie, że od kw arta łu  m ieszkam y prawie 
na wsi, bo  choć  zawsze w P a ry ż u ,  ale już przy  sam ych  ro g a t­
kach i okopach . O kw adrans  czasu od  nas marny p iękny  w y­
dm uchany , w ypiększony lasek V incennes ,  w k tó rym  "czy przv 
k tórym  jest zamek, gdzie biedny nasz król Jan  Kazimierz siedział 
w w-ięzieniu, osadzony  przez Richeuliego. R zew ne też na nas
czyni wrażenie ta bu d o w a  k a m ie n n a ,  co nietylko więźnia i je g o  
tyrana, ale naw e t  naszą Rzeczpospolite przetrwała. —  Zam ek  ten, 
to więzienie stoi jak  n iegdyś, a P o lska  gdzie?  — A koło  tej b u ­
dow y snuje  się codzień gars tka  s ierot tułaczy —  to dzieci N a j­
jaśniejszej Rzeczypospolitej Polskie j!  —  Ale da jm y te m u  pokój. 
L asek  bardzo ładny.

■ R ano  tedy  mniej więcej o siódmej wstajemy. Pan urzędnik  
(brat jego  Aureli) robi h e rb a tę  —  ja sprzątam. P otem  zasiadam y 
do picia herbaty, w  tym czasie rozm aw iam y  t rochę  o w szystk ich  
rzeczach i n iek tórych  in n y c h ,  ale już to g łów nie  o polityce, co 
wszystko trw a mniej więcej godzinę  P o tem  pan urzędnik  b iegnie 
do biura, k tó re  w łaśnie jes t  za tym laskiem, a ja  albo zabieram 
się do pracy w dom u, albo z pu la resem  i o łów kiem  ruszam do 
lasu pracować, zapisywać co Bóg da. W  południe, mniej więcej 
spo tykam y  się z b ra tem  i jeszcze z jednym  rodakiem  na śnia­
daniu , tuż obok  tego zamku. 1 znow u  Aureli idzie do biura a
ja  do mojej roboty .  W ieczo rem  po szóstej spo tykam y się na w ie­
czerzy w tem że sam em  miejscu co ran o ,  i już razem  w ra ca m y  
do dom  —  albo gdzie do miasta w odw-iedziny do k tórego  z d o ­
b rych  zna jom ych  rodaków , a jeźli do dom u  to znów- sobie czy­
tamy, a potein około  północy spać. Otoż i cała maszynerja  zwy­
czajnego życia naszego. —  Mieszkanie m am y bardzo miłe, złożone 
z dw óch  pokoików- i k u c h e n k i ,  k tó ra  nam  służy za garderobę. 
P ow ie trze  tu wiejskie nie p a ry sk ie ,  już w ięc  zdrowe. Cisza zu­
pe łna ,  p rzeryw ana ty lko przebiegiem pociągów  kolei że lazne j,  
opasującej Paryż do koła. O kilka d o m ó w  na tej samej linji co  
my, m a m y  poczciwe sąsiedztwo... P o lacy  to, przyjaciele —  m a ł­
żonkowie, z m alu tką  dzieciną, k tóra  sw em  szczebiotaniem r o z ­
rzewnia nas  i rozwesela . —  Od pew nego czasu nie dozna jem y 
biedy*..,.
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Jakżeż to  w ięc  d ługo  trzeba było cz ek a ć ,  by przynajmniej 
b iedy nie doznaw ać!

Dla ciągłych szarpiących łono  emigracji sw arów  us tnych  
k łó tn i o wiatr- trzym ał się Karol na uboczu  od  reszty  tu łaczy ,  
n iemniej przeto od cz łonków  różnych partyj szanow any dla talentu, 
zacności  i w ysokiego  poświęcenia*). Dziwnyż bo miał dar  po­
ciągania ludzi k u  sobie. Do kogokolw iek  choćby  na najkró tszy  
czas się zbliżył, każdego zho łdow ał dla przym iotów  swej prze- 
zacnej duszy, każdego do siebie przywiązał; każdego , od ow ego 
m osk iew sk iego  żołnierza, k tó ry  choć pół-zwierzę jeszcze przecież 
z łzami w oczach opow iadał m u  pods łuchane  zdanie lekarskiego 
k o n sy l ju m ,  niedające m u żadnej nadziei życ ia ,  aż do Szajnochy, 
P o la ,  B ie lo w sk ie g o , R óżyck iego ,  Goszczyńskiego, Nabielaka, k tó­
ry ch  to w szystkich liczył do g ro n a  swych przyjaciół. Nie m oże­
m y  pow strzym ać  się od dodania, iż gdy w r. 1 8 6 3  u przyjaciół 
sw ych  na wsi dw a tygodnie  zabawił, wieść o jego śmierci wielu 
w ieśn iaków , k tórzy mieli sp o sobność  nieco bliżej go poznać, t. j. 
pa rę  razy z nim  pogadać,  szczerym napełn iła  żalem.

Na ten  czas poby tu  Karola w obczyźnie przypada napisanie 
najważniejszych jego  dzieł, k tó re  w  części już są w ydrukow ane,  
częścią jeszcze w rękop iśm ie  spoczywają, Z anim  jednakże  do p o ­
jedynczego  ich obejrzenia przystąpim, należy nam  zw rócić  uw agę  
n a  ogólny ch a rak te r  czy myśl przewodniczącą naszem u  p iśm ien­
n ic tw u  czy to poezji czy to filozofji , o ile takow e bezpośrednio  
n aród  nasz mają na  c e l u ; aby przez to u ła tw ić  zrozum ienie sta­
now iska  , z jak iego  Baliński w  p ism ach  sw ych  na wszystko się 
zapatrywał.

II.

B óg i ojczyzna 
N arodów  sum ieniem .

(Besurrecturis. Krasiński.)

H onor m yślom , z k tó ry ch  b łyska 
Nowy duch i form a nowa.

S łow acki.

Jakko lw iek  z daw ien  daw na znane przywiązanie do sw obód 
o jczystych (przyrodzonych praw  narodu) i zawsze ła tw e  dla d o ­
b ra  pospolitego pośw ięcen ie  każą w nioskow ać, że poczucie o b y ­
w ate lsk ie  u nas bardziej niż u innych  n a ro d ó w  rozw in ię te  było, 
to  je d n ak  również  i to przyznać m us im y ,  że P o lsk ę  ów czesną 
bardziej jako  państw o (zewnętrzny objaw) niżeli jako  naró d  (w dzi- 
siejszem tego s łow a znaczeniu) pojm ow ano. P o jm ow anie  takie 
rozszerza ło  się coraz b a rd z ie j , a patrjoci osta tn ich  czasów, jak  
W ie lohorsk i ,  Ignacy Potocki i t. d. w  p ism ach  M able’go, R ouss’a 
i t. p.**) lekarstw a na upadek  n a ro d u  szukając  mniemali je  zna- 
chodzić w  przeprow adzen iu  k o n sekw en tn ie  idei państw a przez 
wszystkie w  narodzie  urządzenia. Państw o w e d łu g  now ożytnego  
pojęcia (państwo praw ne, Rechtsstaat)  uważa się jako  urządzenie, 
m a jące  na celu  bezpieczeństw o osób, życia i własności,  a w ogóle 
um ożliw ienie po jedyńczym  ludziom w ykonyw ania  sw ych  praw. R ó ­
żnica między pojęciem  nauki zachodnich  m istrzów, a naszem poczu­
ciem naro d o w em  jest, że podług  tego  osta tn iego subs t ra tem  p ań ­
s tw a ,  za pom ocą  k tó rego  m a się u rzeczyw is tn ić ,  powinien być 
n a ró d  jako  o rganiczna całość. P o d łu g  pierwszych zaś je s t  pod­
m io tem  pań s tw a  pew ne te ry to r ju m ,  zam ieszkałe przez ludzi bez 
względu  n a  ich narodow ość,  język, pochodzenie, na  ich w spólną 
lub  o d ręb n ą  dziejową przeszłość,  byle tylko pańs tw o  to jako 
tak ie  przez inne uznanem  zostało.

) I  tak  p. J .  B. Ostrowski zapytany o K arolą tak  odpowiada 
W liście do p. B . : K aro l Baliński je s t to mąż głębokiej nauki i w iel­
kiego poświęcenia.

**) S tatyści ci opierali się w swych rozumowaniach na pojęciu 
du  contract social. Pojęcie to  ugody społecznej przedstaw ia cały ład 
społeczeński jako sztuczny , przypadkowy poniekąd, bo ostatn ią swą 
przyczynę w zmiennej woli ludzkiej mający. Je s t ono więc wręcz prze­
ciwne naszemu dzisiejszemu pojęciu n a r o d u ,  jako przyrodzonego or­
ganizmu.

W iekopom ne j  pamięci konsty tuc ja  trzeciego maja jest na 
w skroś,  d u ch e m  tej bezw zględności pańs tw ow ej przejęta. N aw et 
tak  słusznie m ieszczanom  ąa.daxu?, czy lepiej m ów iąc  oddane  
prawa, były  raczej im jako  obyw ate lom  państwa, niż jako  cz ło n ­
kom  n a ro d u  p rzy z n an e ,  chociaż i to poniekąd  uw zg lędn ionem  
było. Mówimy, że oddane, boć przecie n ik t bez w łasnej osobi­
stej winy, praw, je m u  jako  cz łonkow i n arodu  przysłużających, po­
zbaw ionym  być nie może, a w ięc i nikt m u ich n adać  nie p o ­
trafi, chyba  o d d ać ,  jeżeli m u pierwej zabrane zostały.

Tak stały rzeczy aż do r. 1 7 9 5 .  Gdy po trzecim  rozbiorze 
k ra ju ,  pom im o że państwo polskie istnieć p rzes ta ło ,  wyrobiło  
sie  przekonanie , że obok  zew nętrznego  państwmwego bytu, ow szem  
i bez niego istnieje naród, narodow ość,  opar ta  na w ew nętrznem  
poczuciu  jedności u pojedyńczych  je d n o s te k ,  ponieważ zauw a­
żano, że w brew  wszelkim postanow ieniom  dyp lom a tycznym , wszel­
kim ukazom  gab inetow ym , m im o dow olnego  podzielenia k ra ju  i 
wcielenia po jedyńczych części do ośc iennych  państw , m im o n a­
słania licznych cu d z o z iem c ó w , a rozlicznego gnębienia i w y tę ­
piania k r a jo w c ó w ,  m im o nareszcie zaprowadzenia obcego  języka 
w szkole i urzędzie , na ró d  nie znikł z powierzchni z iem i,  nie 
zginął,  i chociaż żadne go zew nętrzne  po li tyczne  nie wiązały 
wezly, pozostał jednolitym. Tern p rzekonaniem  ożywiony duch  
na ro d u  nie m ogąc  przebić sko rupy  niewoli, tak ciężko w ów czas 
przygniatającej kraj, znalazł sobie tajny odp ływ  i objawił się na 
ziemi włoskiej w legionach. Nic zresztą n ieznaczący m azurek  Dą­
browskiego  stał się na długie czasy na ro d o w em  - c r e d o *  dla 
śm iałego  i ję d rn e g o  w ypow iedzenia  zdania o niespożytości sił 
n a ro d o w y c h :  -Jeszcze Polska nie zginęła*...

Do serc  w szystkich tak przypadająca p iosnka ta, była tylko 
zapowiedzią rodzącej się w ów czas  m y ś l i , k tóra w kró tce  światu 
w poważnej formie objawić się miała, c iągnąc  za sobą cały s z e ­
reg  now ych  teoryj i zapatryw ań się. U skutecznił to św ietny 
zastęp narodow ych  myślicieli, zacząwszy od W ro ń sk ie g o  a sk o ń ­
czywszy na najjaśniejszych z nich  Balińskim i au to rze  dzieła . 
•Narodow ość a rewolucja*.

P rzedew szystk iem  m usim y zrobić zastrzeżenie, że w śledze­
niu ich zasad nie uw ażam y, czyli one  prozą w formie r o z u m o ­
wania, czyli w form ie poetycznej w ierszem  w ypow iedziane zostały. 
Również i to winniśm y d o d ać ,  że co od tąd  aż do końca tego 
rozdziału w tw ierdzącej w yrzekam y fo rm ie ,  nie podajem y tego 
ja k o  nasze zdanie ,  ale tylko jako  streszczenie m n iem ań  wyżw y- 
m ien ionych  myślicieli. (D. c. n.)

Nieznane dotąd zabytki historyczne.

z a ś l u b i n y  

ZYGM UNTA A U G U ST A  Z A R C Y K SIĘŻN A  E LŻBIETĄ .

Gdy Z y g m u n t S tary  już chylił się do g ro b u  i rządy swe 
sk ładał  w ręce  syna Z y g m u n ta  A u g u s ta , zapragnął zarazem by 
odpow iedniem  ożenieniem  zapewnić synowi poważanie w rzędzie 
dw orów  ośc iennych  i zniweczyć w pływ  królowej matki Bony 
Sforzy w  rządach  państw a. Ostatnie chwile rządów  Z ygm un ta  
S ta rego  przyćm ione  zostały in trygam i królow ej Bony, sam  Zy­
g m u n t  nie miał już tyle en e rg j i ,  by się otrząść z w pływ ów  swej 
ż o n y ;  zdaw ało  m u  się w ięc ,  że oddan iem  rządów  w ręc e  syna 
i w prow adzen iem  na d w ór  synow ej jako  rządzącej p a n i , uchron i 
syna i pańs tw o od zgubnych  w p ływ ów  Bony, a zarazem  zapewni 
egzystencję  swej dynastji.  W y s ła n e  swaty  na d w ó r  cesarski 
ła sk aw y  znalazły posłuch  —  a m łodoc iany  Z y g m u n t August,  
jako  już rządzący m o n a rc h a  pod ok iem  ojca poją ł w m ałżeństw o 
arcyksiężnę E lż b ie tę ; ta um ia ła  sobie zaskarb ić  m iłość  m ęża 
i przychylność dygnita rzy  pańs tw a i d w o r u , co m o c n o  dotykało  
Bonę*, nie d ługo w ięc cieszyła się m łoda królow a życiem.



Nie inaczej stało się z d rugą  zoną Z y g m u n ta  Augusia B a r­
b a rą ;  a trzecia Katarzyna Gonzaga arcyksiężna była n iep łodną ,  
i tę zbrzydził sobie Z y g m u n t  August. W ynik iem  in tryg  Bony, 
było w ygaśn ięc ie  rodu  Jagiellonów  rządzącego Z chw a łą  dla na-  
rodu. W ielo rak ie  nieszczęścia do tknę ły  po tem  Rzeczpospolitę ;  
elekcja okazała się zgubną i przywiodła Po lskę  ja k o  państwo 
do upadku .  Dla tego też ostatni dwaj Jagiellonowie w w ieku 
złotym dla Rzeczypospolitej p anu jący  w  pamięci n a ro d u  zacho ­
wani są jako  tw órcy  najwyższej potęgi n a rodow ej ,  każdy  więc 
fakt dotąd  n ieznany a tyczący się tego okresu  dziejów naszych 
jest nam  drogim  i zasługuje  na szczególnie jszą u w a g ę ;  spodz ie­
w am y się w ięc ,  że podan iem  opisania zaślubin Z y g m u n ta  Augusta

z Elżbietą areyksiężniczką wedle relacji do tąd  n iepublikow anej 
a uczynionej dw orow i c e sa rsk ie m u ,  uczyn im y p rzysługę publi­
czności i nie mniej o sobom  za jm ującym  się szczegółow szem i ba­
daniam i dziejów o jc z y s ty c h , gdyż o ile n am  w iadom o  do tąd  n ie  
posiadam y w źródłach  naszych dziejowych tak iego  opisania.

Opisanie zaślubin Z y g m u n ta  A ugusta  z a rcyksiężną Elżbietą 
czynim y wedle n iem ieck iego  o ryginału  jaki znajduje się w a rc h i­
w um  zam ku  P om orzańsk iego  w dziale au togra fów  i je s t  w ła s n ? -  
ścią hr. Józefa P ru sz y ń sk ie g o ,  a k tó ry  w  odpisie w y jm u jem y  
z rękopisu  - K r o n i k i  P o m o r z a ń s k i e j *  opracow ane j przez 
B ronis ław a Zam orskiego.

• Kurze B esch re ibung  d e r  Hochzeit  des jungen Kónigs aus 

Polen mit R om ische r  Kóniglicher Mayestat F erd inands  T o c h te r  

m it m ancherle i G epreng  und  C erem onien  g e s c h e h e n  den  vie rten  

May und  etlich T ag  h ernach .  Anno 1 5 4 3 .

W e i te r  werd ihr ohn  Zweifel v e rn o m m en  h a b e n , wie nun  
die Hochzeit sein fu r  G ang  g e h a b t , und ist fiir w a r ,  mit grossen  
E h re  auch  P rangs  zugegangen .  Nehm lich  kiirzlich a l s o , wie 
nun  a u f  den  vierten T ag  May die Kónigin bis in zw óllhundert 
s ta rk  Pferd  anderlhalb  Meilen W e g s  von h innen  Palusz genano t,  
k o m m e n  ist, m it w e lcher  gew esen , d e r  Margraff J ó r g ,  ais ein Bot- 
schaf t  vom  Kaiser, m e h r  n u n  Herzog von Lignitz aus  d e r  Schlesy, 
a n s ta t t  Kónig F e rd in a n d ,  m e h r  der  B ischof  von Bresslaw, u n d  
sonst fiir w ar  viel B óm isehe  und S ehlesische H errn ,  G ra f  Ni­
ko laus v o n S a l m ,  H err  S igm und  von Herm ste in  und andere  Herrrx 
m e h r ,  w elche alle bis in zw ó lfhunde rt  wohl geriis t Pferd  bei 
e inander  g e h a b t  hab e n  und  sein also zu Palusz dieselbe N acht 
geblieben. D arnach  a u f  den vorigen  T ag  May ist der  ju n g e
Kónig etwa ein S tund  vor Mittag von h inne  mit s a m m t seinen 
H e r r e n , R itte rschaft und Adel, d e r  aller gern  gew est  ist in
v ie rT a u s e n d ,  a u f  allerlei M anier,  a l s D e u l s c h ,  P o ln i s c h , W elsch ,  
F ra n z ó s is c h , H u n g r i sch ,  Tiirkiscli,  Telterisch H isehpan isch ,  Mo- 
s k a b i te r is c h , Kosekiscb griis t ,  von K rakau ausgeritten  sein Maje­
sta t a u f  D eutsch in einem  weissen silbern Kleid a u f e in e m  braunen  
R o s s ,  das mil kostl ichem  P erlenzaum  hinten  und  Vordertheil  
geriis t und kostlich g ez ie r t ,  und  ein viertel Meil W e g s  von 
der  StadL g e k o m in e n ,  alda au fgerich t  g ew e s t  se in ,  a u f  einer 
W iese  drei ro the  Z el t ,  ist ihr Majestat in ein Gezelt mit sam m t 
se inen H errn  a b g e t r e t t e n ,  n em lic h  alda ist g e w e s t ,  M argratf  
A lbrecht H erzog aus  P reussen  , mit zwei b u n d e r t  ger i is ter  Pferd  
in lau ter  H arn isch ,  d a ru n te r  sein g e w e s t  dreiss ig  Kiirassir wohl 
g e r i i s t ,  m e h r  der  Herzog von T h e s c h a ,  und  an d e re  Reite r  seien 
w eite r  ger i t ten  der  Kónigin entgegen.

W ie  ih r  Majestat m it  sa m m t ih rem  Volk a u f  einem  w ohl-  
gezierten  W a g e n  d ah e r  g e fa h re n ,  habens  die Reiter mil ih re r  
O rd n u n g  em pfangen  und bis zu den Zelten b eg le i te t ,  alda 
ro the  T iicher  aufgebre ite t  gew esen . W ie  sie n u n  zw ischen  die 
Zelt g e k o m m e n ,  ist ih r  Majestat von dem  W a g e n  abges tiegen  
m it e inem  kostlichen gol lenen  Stiick  bekleidet, ha t  sie Margraff 
Jo rg  a u f  der  re o h te n ,  und  Herzog von Lignitz a u f  der  linken 
Seite  g e n o m m e n ,  und  a u f  dem  ro then  T uch  vom  W a g e n  mit 
s a m m t ih rem  F ra u en z im m e r  g e fu h r t ,  ist der  Konig aus  se inem  
Gezelt mit sa m m t seiner H errsohaf t  g e t re t te n ,  und  d e r  ju n g e n  
Kónigin en tgegen  g a n g e n ,  und haben  beide e inander die Hand
g e g e b e n ,  und sich beide fasst bis a u f  die E rd e n  geb i ick t  und
e inander  em pfangen .

Als dann  hat m an die Oration gegen  e inander  bis in eine 
halbe S tu n d  lang g e th a n ,  wie so lches ein E nd  gehabt,  h a t  m an 
ihr Majestat w iede rum  a u f  den W a g e n  g e f u h r t ,  und  ist der  
Kónig a u f  sein Ross g esesse n ,  und  fiir den  W a g en  mit s a m m t 
M argraff Jó rgen  und  M argraff  aus P reussen  ger i t ten  und  also 
den  Einzug  fu rg e n o m m e n

Krótkie opisanie zaślubin m łodego  króla polskiego z jej 

rzym sko k ró lew ską  Mością F e rd y n an d a  có rk ą  odby tych  z rozm a itą  

okazałością  i ce rem on iam i czw artego  m aja  i kilka dni później.  

R o k u  1 5 4 3 .

Musieliście już bez wątpienia dowiedzieć s ię ,  w jak i sposób  
zaślubiny odbyły  s ię ,  i zap raw dę z wielkiemi honoram i i w ystaw ą 
działy się. B ow iem  w k ró tc e ,  ja k o  w dniu  czw artego  maja 
królowa w  blizko tysiąc dw ieście koni pó łto ry  mili drogi od  
granicy  W  m iejsce P ałusz  (może Kałusz) zw ane  p rzybyła ,  w  to ­
warzystwie m argrab iego  J ó r g ,  jako  posła ce sa rsk ieg o ,  tudzież 
księcia L ignick iego  z S zlązka ,  w  zastępstw ie k ró la  F e rd y n a n d a  
tudzież księcia M iinsterberg ,  tudzież b iskupa z O łom uńca  i b iskupa  
z W ro c ła w ia ,  i też innych  zapraw dę w ielu czeskich i szlązkich 
panów, hrabi Mikołaja S a l m , pana Z y g m u n ta  z Herinste inu  i 
innych pan ó w  w ielu ,  k tórzy  wszyscy oko ło  tysiąc dw ieście 
k on n y ch  dobrze u m o n to w a n y ch  przy sobie m ie li ,  i też tej sam ej 
nocy  w  P ałuszu  (Kałuszu) pozostali. P o cze m  nas tępnego  dnia 
maja m łody  król jakoś  na godzinę przed południem  przybył o 
ćw ierć mili przed miasto, w yruszyw szy  z K rakow a od siebie wraz 
z sw ymi p an a m i,  ry c e rs tw e m ,  i sz lach tą ,  k tórzy  wszyscy c h ę t ­
nie przybyli ,  w  cztery tysiące na różny sposób przystro jonych , 
jako w n iem ieck i ,  po lsk i ,  w ło sk i ,  francusk i ,  w ęg ie rsk i ,  tu reck i,  
ta ta rsk i ,  h iszpańsk i ,  m osk iew sk i,  k ozack i ,  jego  kr. M ość zaś 
w n iem ieckim  stroju w białej s reb rom  dzierganej sukn i na  cie­
m nym  r u m a k u ,  k tó ry  p rzybranym  był w  bogaty  rząd, per łam i 
osadzany w przedniej i tylnej części. T am  wszystko już  przy­
g o to w an e  było na łą c e ,  gdzie stały trzy czerw one nam io ty .  
Do jednego  nam iotu  wszedł jego  kr. Mość wraz z sw ym i panam i,  
m ianow icie  tam  byli ,  m a rg rab ia  A lbrech t,  książę P rusk i  w dw ieście  
kon n y ch  w zupełnej z b r o i , tudzież książę C iesz y ń sk i , a inni 
jeźdźcy ruszyli dalej naprzec iw  królowej.

Gdy jej kr. Mość wraz z sw ą świtą w pięknie p rzyb ranym  
powozie p rz y je c h a ła , jeźdźcy przyjęli ją w  porządku  i to w arz y ­
szyli aż do nam iotów , gdzie czerw one  sukna  rozścielone były. 
Jak już pom iędzy nam ioty  przybyli, w ysiadła jej kr. Mość z pow ozu 
w bogatą  złotą m ater ję  u b ra n a ,  tedy  poprowadzili ją  m a rg rab ia  
Jó rg  z prawej a książę Lignicki z lewej s t rony  po rozścielonem  
sukn ie  cze rw onem  wraz z f r a u c y m e re m , w ów czas wystąpił król 
z nam io tu  wraz z swymi panami i postąpił naprzeciw  kró low ej,  
i podali sobie oboje  r ę c e ,  i oboje  prawie aż ku ziemi się n a ­
chylili i w zajem nie  się uścisnęli.

Poczem  m ów iono  sobie w za jem  o ra r ję  przez czas pół go ­
dziny; gdy to skończyło  s ię ,  zaprow adzono  jej kr. Mość znow u do 
pow ozu  i król dosiadł sw ego konia i przed powozem wraz 
z m arg rab ią  Jó rg en  i m argrab ią  z P ru s  je ch a ł  i tedy wjazd roz­
począł. (0- c- n )
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Z W y d zia łu  T o w arzy stw a  b ra tn ie j pomocy.

W  imieniu akademickiej młodzieży czujemy się obowiązani Wmu 
J a n o w i  K r ó l i k o w s k i e m u  złożyć wyrazy głębokiej wdzięczności za 
łaskawe wzięcie udziału w przedstawieniu, danem na dochód Towa­
rzystwa bratniej pomocy, i zapewnić znakomitego a rty stę , iż imię Jego 
W sercach młodzieży na zawsze zapisanem zostało.

Lwów dnia 1. marca 1806.
Podpisano : K saw ery  Berezowski, prezes. 

Tadeusz Rom anowicz, sekretarz.

Wydział Towarzystwa bratniej pomocy na wszechnicy lwowskiej 
podaje do wiadomości, iż jako wspierający członkowie Towarzystwa 
zostali wpisani panowie : prof Dr. Pazdiera , rektor Dr. M oor, Karol 
W ild , ks. Maciej Hirschler infułat dziekan kap. Iw., ks. Karol Mos­
sing kanonik kap. Iw., Rafał Maszkowski, Karol W idm an, Jan Żal- 
plachta, Franciszek Parzelski, Franciszek H irschler, Alfred Młocki 
poseł na sejm krajowy, Franciszek Trzecieski poseł, Dr. Albin Rueben- 
bauer, Dr. Konrad Gregorowicz, Edwin Hohendorf, Adam Kopiński, 
W alenty Hićkiewicz, W alerjan Czajkowski i Jan Królikowski.

Lwów dnia 1. marca 1866.
K saioery Berezowski, prezes. 

Tadeusz Rom anowicz, sekretarz.

Przegląd naukowy, literacki i artystyczny.

— W towarzystwie techników lwowskich miał p. K a r o l  M a ­
s z k o w s k i  odczyt  o dnach rozdźwięczających i ich fabrykacji  w Galicji.  
By ł  to pierwszy w te m  towarzystwie odczyt w ję z y k u  polskim i spodziewać 
się należy, że za p rzyk ładem  p. M aszkow skiego , pójdą  i inni polscy 
członkowie towai-zystwa.

—  Z nany  nasz komedjopisarz  S t  a n i s  ł a w B o g u s ł a w s k i  j e s t  w  po ­
s iadan iu  własnoręcznego rekop ism u  nieznanych  poezyj Seweryna  Goszczyń­
skiego. Są to drobniejsze otwory j a k  też  i większych rozmiarów p oprze ­
dzające  okres „ Z am k u  kan iow skiego“ ; n iektóre  są równocześnie z tym 
poem atem  pisane. Goszczyński pozostawił  j e  w tym  jed y n ie  rekopiśmie 
a  w nas tępnych  wydaniach  poezyj swoich drukował z nich ty lko  kilka 
drobniejszych.

—  W  W arszawie  wyszedł z pod prasy  tom drugi „Historji  żydów 
w P o lsc e 11 przez A l e k s a n d r a  K r a u s h a r a .  T om  ten zawiera okres 
Jag ie l lońsk i  t. j. od W ładys ław a  Jag ie ł ły  do śmierci Z ygm unta  A ugus ta .  
Obfitość  przy toczonych  ź ródeł ,  z k tó rych  większa część  czerpana  z w a r ­
szawskiego głównego archiwum i b ib liotek krakowskiej i drezdeńskiej,  
zap o w iad a ,  że dla dziejów naszych tom ninie jszy ważnem być może u zu ­
pełn ieniem. P rzechodząc  kolejno  obraz położenia  żydów pod  rozmaitemi 
rz ąd a m i ,  rozpoczyna  au tor  od historji  żydów na  Rusi i L i tw ie ,  k tó rą  do ­
prow adza  do epoki wstąpienia  na  tron  W ładys ław a  Jag ie ł ły .  W  dalszym 
c iągu  przedstawia  obraz  położenia  społecznego za K azim ierza  Jag ie l lończyka  
i j eg o  synów. Pan o w an ie  Zygmuntów traktowane j e s t  obszerniej. Porządek 
przedm io tów  w tym  dziale jes t  n a s tęp n y :  p raw a żydów, obowiązki ,  seniorat 
żydowski n a  L itw ie ,  ju ry sd y k c ja ,  handel  i rzem ios ła ,  stosunki miejskie,  
spory  re lig ijne  w X V I  w ieku ,  wpływ reformacji  na  s tan  żydów w Polsce  
p o d  Z y g m u n ta m i , oświata żydów za Z ygm unta  S tarego i Z ygm unta  A u ­
gusta .  W  uzupełnieniu  k reś l i  au tor  historję  żydów na  Szląsku w wiekach 
średnich  i biografję  książęcia  żydowskiego D on Józefa  N a s i , z k tó rym  
kró l  Z yg m u n t  A ugus t  częstą  prowadził  korespondencję.

—  Je d e n  z pierwszych naszych bibliografów K a r o l  E s t r e i c h e r  
w W arszawie,  podbiblio tekarz  biblioteki publicznej ,  p rzygotował od lat 
k i lk u  ka ta log  na jdokładn ie jszy  wszystkich dzieł p isanych przez rodaków 
ta k  w ojczystym ja k  w obcych języ k ach  począwszy od r. 1 8 0 0  aż  do 
roku b ieżącego. Ogromne to dzieło przeszło 1 0 0 0  a rkuszy rekopism u o b e j ­
m u jące ,  może stanowić dwa spore tomy. Nie po trzebujem y zwracać uwagi 
znawców na pracę  ta k  mozolną a ważną, bo n ieodzownie  po trzebną  dla 
k ażdego  badacza dziejów l i te ra tury  o jczyste j , tern w ięce j , g d y  znane d o ­
tychczas  ka ta logi nie obe jm ują  dok ładnych  spisów wszystkich drukowanych  
ks iążek .  W  dziele tern złączone są  życiorysy  pisarzy naszych z dok ładnym  
spisem p rac  ogłoszonych drukiem  i wyliczone wszystkie edycje czy w kra ju  
czy za g ran icą  wydane.

A uto r  oczekuje  nakładcy,  k tórego nie ta k  łatwo znaleźć  w obecnym 
czasie upadku  h a n d lu  książkowego.

—  Główny re d ak to r  T y g o d n ik a  I lustrowanego L u d w i k  J e n i k e  
ukończy ł  p rzek ład  tragiedji  w pięciu ak tach  T eodora  K ó rn e ra ,  wierszem 
m iarowym  p. n. „ Z r i n y . "  Zaleca  tę pracę  oprócz wierności ję z y k  p iękny  
i czysty a w scenach poryw ających ,  silny i dob itny  (Bibl. W arsz .)

—  Profesor głównej szkoły warszawskiej  M i e r z y ń s k i  zbiera  zasoby 
do p racy  w której zamierza  wykazać pobra tym stwo odwieczne naszego ludu  
z rodem  arjów indyjskich. (Bibl.  W arsz .)

—  O s k a r  K o l b e r g  au tor  nieocenionego dzieła „L u d ,  jego  zwy­
cza je ,  pieśni e tc .“ o k tó rego  pierwszym tomie w niniejszej  rub ryce  p o d a ­
liśmy j u ż  obszerniejsze sp raw o zd an ie ,  opracuje  w tomie drugim  „Ziemie 
K ujaw skie .“ O Oskarze K olbergu  wyraża się B iblio teka W arszaw ska  w po­
szycie lutowym za rok 1 8 6 6  w nas tępu jących  s łow ach :  „Sam  bez poparcia  
kogokolwiek, rok rocznie własnym kosztem robi w różne  okolice k ra ju  
wycieczki,  zbiera  p ieśn i ,  m e lo d je ,  p rzysłowia,  p o d a n ia ,  klechdy, gusła  
i zabobony, ogólny napis  swej szacownej pracy dając  : M aterjały  do 
e tnografji  s łowiańsk iej , i stawia p iękny  a  sz lachetny p rzyk ład  wytrwałości 
i poświęcenia:  że czego nie zrobiły towarzystwa za  g r a u ic ą ,  on sam przy 
chudobie  swojej dokonał."

—  F e l i c j a n  F a l e ń s k i ,  k tórego studje  n ad  Trenam i K ochanow ­
skiego B iblio teka W arszawska  zamieszcza, t rak tu je  w ten sposób wszystkie 
utwory wielkiego poety .  S tud ja  te  z oczyszczonym krytycznie  teks tem  poezyj 
J a n a  Kochanowskiego, dadzą  dopiero zupełne wydanie  wszystkich pism 
j e g o ,  godne  pamięci wieszcza C zarno lesk iego ,  na  które od tak  dawna 
n apróżno  czekaliśmy.

—  A l e k s a n d e r  P r z e ź d z i e c k i  w W arszawie przygotow ał do 
druku  ważną  i zajm ującą  pracę  pod n. „ Jag ie l lonk i  X V I  wieku Z p o ­
czą tku miał zamiar wydać  same ty lko  listy Jag ie l lo n ek  s ta rannie  zebrane, 
z objaśnieniami G d y  atoli materja łów  p rzybyło ,  zabrał  się uczony badacz  
do skreślen ia  obrazu w ieku ,  na  t le  k tórego uw yda tn ia ją  się te  znakom ite  
Po lek  postacie. Studja  swe podzie lił  na  dwie częśc i:  w pierwszej daje  nam  
obraz ich h is toryczny,  tom drugi  stanowią l is ty  i potrzebne objaśnienia  
teks tu  pierwszej części. Znalazłszy w rekopiśmie częstochowskim pieśń 
„B oga  Rodzica"  z końca  X V  wieku wraz z n u t ą , zabra ł  się do mozolnych 
badań  w celu wydobycia  prawdziwego ,  pierwotnego tekstu  tej na js ta roży-  
tniejszej p ieśni  polskiej ,  k tó rej  d ruk  pierwszy dał n a m - Ł a s k i  przy  swoim 
sta tucie  1 5 0 6  r. P ra c ę  tę ju ż  u k o ń c z y ł ,  j a k  zarazem i s tudja  o Ś. K a ­
zimierzu Jag ie l lo ń czy k u ,  k tóre  również w kró tce  pod prasę oddać  zam ierza.

-— Zaszczytnie znany  przez wydanie  „ K lec h d  Czeskich" dr. filozofji 
V i r g i l  G r o  h m a n n  ogłosił tom pierwszy nowego dzieła p. t. „Zabobony  
i zwyczaje  w Czechach i Morawji."  L ubo zdaniem  kry tyków  niemieckich,  
publikac ja  ta  nie odpowiada jeszcze warunkom wym aganym  , to zawsze 
bedzie  ona ważnym nabytk iem  na  polu etnografji  i dziejowej k u l tu ry  tak  
dla Słowiańszczyzny jako też i Niemiec.

—  J a k  wiadomo rozpoczęli jeszcze w r. 1 8 5 2  bracia  G r i m m J  a k  ó b 
i W i l h e l m  swój „Słownik n iem ieck i ,"  dzieło olbrzymich rozmiarów, 
prawdziwy pomnik narodowy. Doprowadzili  rzecz do litery F .  Śm ierć  
a toli tych uczonych przerwała  wydawnictwo a obecnie zajął  się Rudolf  
H i ld eb ra n d ,  nauczycie l  szkół w Lipsku, dalszym ciągiem tego słownika 
i doprowadził  ju ż  do litery K. K ry ty k a  n iemiecka przyzna je ,  iż H i ld e ­
b ran d  j e s t  godnym  n a s tęp cą  Grimmów.

—  Sekretarz  ta jnego  archiwum królewskiego w Mnichowie L  S c h o n -  
c h e n ,  zajmujący się nowem wydaniem  „Encyk loped j i  Manz’a  “ wezwał 
uczonych w k ra ju  i za  g r a n ic ą ,  żeby  mu dostarczyli  życiorysów zn ak o ­
mitszych mężów s tanu ,  autorów i a rtystów dla uzupełn ien ia  tak  ważnego 
dzieła.

Sprostowanie, w  Nr. 8. T y g o d n ik a  n auk  i lit. w korespondencji  
z e  L w o w a ,  zaszła  p o m y łk a  zmienia jąca  myśl korespondenta .  W  p rz y ­
pieku (k tóry  do teks tu  powinien być  wsunię ty ) ,  z am ias t :  „n ie  daje  się
powodować w ł a d z o m "  — należy  c z y t a ć :  „n ie  da je  się powodować u ł u ­
d o m . "

Pan Franciszek B. Twardowski uznawszy, iż odpowiedzialność 
za redakcję „Tygodnika naukowego i literackiego1' i wydawnictwo 
tego pisma zbyt wielkim je s t  dlań ciężarem obok innych zatrudnień 
jeg o  zawodu, przelał sw oje prawa wydawcy i odpowiedzialnego re­
daktora na p. B r o n i s ł a w a  Z a m o r s k i e g o .

Ii7 e k s p e d y c j i  T y g o d n i k a  n a u k o w e g o  i  l i t e r a c k i e g o  

j e s t  d o  n a b y c i a  d z i e ł o  :

Karola Widiuana „ N a ro d o w o ść  a Rewolucja",
k t ó r e  m o ż n a  o t r z y m a ć  z a m ó w i w s z y  j e  l i s t e m  f r a n k o w a n y m  
z a  z ł o ż e n i e m  2  z ł .  w .  a .  j a k o  z a l i c z k ę  p o c z t o w ą .

Numer p ojed yn czy  kosztuje 15 centów .

W y d a w ca  i odpow . redaktor B r o n is ła w  Z am orsk i. Główny w spółpracownik Karol W idmail. Z drukarni E. Winiarza.


